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i „Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 

wtorek czwartek i sobotę z dodatkami : Gwiazdka Niedziel­
na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze­
mysłowiec, Aniół Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy.
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Prawda a Bogiem!
Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk-, z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1,49 mk.. w Gdańsku 1 mk., z odniesień, 
do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje wę po 15 fen. płatnych 

v; Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza peiytowego.
Adres : „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188. I
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Teleloa 2650. Redakcya i ekspedycya : Grobla Przedmiejska (VorstSdtíscher Graben) 49, Telefon 2650.

Dziś Znśl NMP. Raj h i. w 
Jutro Temoteusza b m. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 7 59 zachód 

Dziś wschód księżyca 10 21 zachód
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Przy zakupnie towarów
prosimy powoływać się na ogłoszo­
n a  w „Gazecie Gdańskiej.“
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Wojna światowa pod hasłem 
wstrzemięźliwości od alkoholu.

Znanem jest orzeczenie cesarza Wilhelma, że 
ten naród zwycięży w przyszłej wojnie, który jak 
najmniej będzie używał alkoholu.

I rzeczywiście, gdy w sierpniu z, r, wybuchła 
wojna światowa, zdawało się, że narody w niej 
udział biorące starały się prześcignąć wzajemnie w 
surowych zarządzeniach skierowanych przeciw uży­
waniu napojów upajających,

W Niemczech przez pierwsze 2 miesiące wojny 
v zabraniano jak najsurowiej nietylko wódki, lecz w 

niektórych razach nawet wina i piwa. Później do­
piero, gdy nastały słoty i zimna nie występowano 
już z taką surowością przeciw używaniu alkoholu.

Następca tronu zażądał nawet telegraficznie 
wódki i rumu dla swej armii. Telegram ten narobił 
dużo wrzawy w Niemczech.

Z jednej strony fabrykanci alkoholu wykorzy­
stali telegram w celach reklamy, a z drugiej strony 
organizacye przeciwalkoholowe podniosły protest.

~ Następca tronu wyjaśnił wobec tego sprawę w ten 
sposób, że osobiście jest przeciwnikiem używania 
stałego alkoholu, telegram jego odnosił się jedynie 
do używania alkoholu w celach leczniczych.

W ogólności trzeba jednak zaznaczyć, że od 
października mniejwięcej począwszy nie zabrania się 
w armii niemieckiej używania napojów upajających, 
a pierwotny zakaz pozostawiono tylko w niektórych 
powiatach granicznych.

Rosya zdobyła się z chwilą wybuchu wojny na 
bezwzględny zakaz sprzedaży wódki na całym ob­
szarze cesarstwa. Mimo olbrzymich strat, jakie pań­
stwo skutkiem tego ponosi — dochód z monopolu 
wódczanego przynosi przeszło 800 milionów rubli — 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że naczelna komen 
da wojskowa i władze państwowe podtrzymują za­
kaz w całej surowości do dziś dnia.

Nawet Francya, gdzie alkoholizm niewątpliwie 
najgłębsze zapuścił korzenie, zdobyła się na niektó­
re zarządzenia przeciw-alkoholowe, jak zamykanie 
czasowe wyszynków, zakaz sprzedaży absyntu itp.

Anglia, zdaje się, nie wydawała, nadzwyczajnych 
obostrzeń, prawdopodobnie z tego względu, że ab- 
stynencya od dawna w armii głębokie zapuściła ko 
rżenie.

Najmniej stosunkowo uczyniono w tym kierun­
ku w Austryi, Lecz i tutaj zaczęto pod koniec ro­
ku wydawać zarządzenia utrudniające wyrób al­
koholu.

O Serbii nie mamy autentycznych wiadomości. 
Lecz z tego, co znany dr. Popowic stwierdził pod- 

-  czas wojny bułgarsko-serbskiej, że mianowicie woj­
sko serbskie w przeciwieństwie do Bułgarów nie 
otrzymało napojów alkoholowych, skutkiem czego 
odnosiło zwycięstwo nad pijanymi nieraz Bułgarami, 
można wnioskować, że armia serbska i teraz zacho­
wuje wstrzemięźliwość.

Z tego wszystkiego wynika, że wojna obecna to­
czy się pod znakiem wstrzemięźliwości, jak żadna 
jeszcze z poprzednich wojen.

Miejmy nadzieję, że fakt ten, po ukończeniu 
krwawych zapasów nie pozostanie bez dodatnich 
skutków na dalszy rozwój walki z alkoholizmem.

N.

Dzień Polski w Ameryce.
W celu śpieszenia z pomocą dotkniętym pożogą 

wojenną rodakom w Polsce, utworzył się w Amery­
ce Polski Centralny Komitet ratunkowy, który na 
niedzielę, 24 stycznia rb, naznaczył „Dzień Polski 
do zbierania w całym kraju składek, oraz wydał w 
tym celu pod nagłówkiem „Ratujmy Ojczyznę na­
szą“ następującą odezwę:

Rodacy! Któż z Was nie słyszał o tem, co się 
obecnie dzieje w naszej nieszczęśliwej Ojczyźnie?... 
Prasa całego świata stwierdza dziś jednogłośnie, że 
kraj nasz, to jeden wielki cmentarz, jedno pogorze­
lisko, po którem błąkają się wśród ruin i zgliszcz 
miliony głodnych, łachmanami okrytych nędzarzy, 
nie mających gdzie schronić głowy wśród mrozu i 
śnieżnych zamieci. A  milionowe armie w dalszym 
ciągu szerzą śmierć i zniszczenie.

Nie miałby chyba w piersi serca ten z pomiędzy 
nas, (każdy, chociaż największy nędzarz, jeszcze nie 
cierpi głodu i ma jakiś dach nad głową), coby dziś 
nie ulitował się nad nędzą własnych braci i nie po­
śpieszył z pomocą. Nie byłby chyba człowiekiem 
ten, coby pozostał głuchym na tę nędzę milionów. 
Nie bałby się chyba strasznej kary Bożej ten, coby 
dziś braciom nie pośpieszył z pomocą.

Wierząc, że całe bez wyjątku wychodźtwo na­
sze, świadome rozpaczliwego położenia ludu polskie­
go, pragnie gorąco śpieszyć mu z pomocą, i chcąc mu 
umożliwić jak najrychlejszą a wspólną akcyę, usta­
nawiamy dla całego ogółu, dla wszystkich organiza- 
cyi, parafii i towarzystw, dla rodzin polskich i dla 
każdego pojedynczego Polaka, w niedz. 24 stycznia 
„Dzień Polski", celem złożenia jednorazowego zasił­
ku dla strasznie nawiedzonego narodu. Wyrażamy 
przekonanie, że nie znajdzie się ani jedna organiza- 
cya, towarzystwo, albo parafia, że nie będzie ani 
jednego Polaka, któryby w dniu tym nie złożył oso­
bistej ofiary. Wierzymy, że zwłaszcza czcigodni 
księża nasi ułatwią ludowi polskiemu spełnienie te­
go obowiązku urządzeniem kolekt w kościołach na­
szych.

Pieniądze w ten sposób uzyskane wyślemy na­
tychmiast drogą telegraficzną do Warszawy, na ręce 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego, w którego 
skład wchodzi kilkadziesiąt osób najpierwszych w 
całym narodzie, i pod którego opieką skupiła się ca­
ła akcya ratunkowa w Król. Polskiem i zajętej przez 
Rosyan Galicyi.

Komitet ten, rozporządzający milionami rubli, 
które jednak są kroplą w morzu nędzy ogólnej, ma 
zaufanie całej Polski. Dołożymy przytem wszelkich 
starań i przez własnego reprezentanta dopilnujemy, 
aby fundusz rozdzielony został uczciwie pomiędzy 
wszystkich Polaków wojną dotkniętych tak w Kró­
lestwie jak i w Galicyi.

Nie ma obecnie dla nikogo wymówki pod pozo­
rem obawy, że jego pieniądze nie dojdą tam, gdzie 
powinny, albo że nie ma zaufania do Komitetów. 
Cały nasz Polski Centralny Komitet ratunkowy rę­
czy za tę akcyę, która w dalszym ciągu w Polsce od­
bywać się będzie pod opieką pierwszych w narodzie.

Pragnęlibyśmy wysłać sumę jak największą, bo 
jeżeli kiedy, to dziś, gdy zima się sroży, gdy nędza 
przechodzi wszelkie granice, śpieszyć tam trzeba z 
pomocą, i dlatego prosimy wszystkie organizacye, 
parafie, towarzystwa i komitety, posiadające fundu­
sze na ratowanie rodaków z nędzy wojną spowodo­
wanej, aby je do ofiar z „Dnia Polski“ dołączyć 
chcieli.

Już od dłuższego czasu pukamy do serc współ­
obywateli naszych innych narodowości w tym kraju. 
Rezultat tymczasowy bardzo niepozorny, bo nie 
śmieliśmy im wymienić cyfry przez nas złożonej. 
Złóżmy w „Dniu Polskim“ milion, a Amerykanie 
wnet dadzą kilka następnych.

Pieniądze trzeba wysłać natychmiast, nazajutrz 
oo ..Dniu Polskim", z dalszych okolic telegraficznie

) abyśmy w kilka dni potem mogli już je do Polski 
odesłać.

Przekazy wypisywać i wysłać należy pod adres 
któregokolwiek z centr skarbowych, w skład P. C, 
K. R. wchodzących, a więc —  Skarbu Polskiej Rady 
Narodowej, Funduszu Nar. Wydziału niepodległoś­
ciowego przez Z. N. P., Skarbu Zjedn. polskiego 
rzym.-kat., Funduszu Kościuszkowskiego, Z w. Soko­
łów poi., Funduszu bojowego Związku Polek i S. N. 
Unii Polskiej w Wilkes Barre, Pa. Komitety, orga­
nizacye, towarzystwa i osoby prywatne, z powyższe- 
mi centrami nie związane, mogą je przesłać wprost 
na adres: Jan F, Smulski, skarbnik P. C. K. R„ 1201 
Milwaukee Ave, Chicago. 111.

Raz jeszcze wołamy: Tam giną nasi rodacy, na­
si bracia, siostry, krew nasza. Tyle Polski — ile 
jej ocali się z tego potopu ognia, krwi, zarazy i gło­
du. Ratujmy ich, ratujmy wszyscy, aby nam przez 
resztę życia nie stały widma poginionych, jako 
straszny wyrzut sumienia.

Mamy nadzieję, że wszystkie nasze centra skar­
bowe i wszystkie organizacye wyślą pocztą osobne 
wezwanie do podległych sobie towarzystw na ten 
„Dzień Polski", że nasza prasa wytęży wszystkie si­
ły, aby ideę „Dnia Polskiego" jak najszerzej spopu­
laryzować, że nasze patryotyczne duchowieństwo, 
konieczność ofiary z ambon wytłómaczy ludowi. Pa­
miętajmy Bracia: Tyle Polski, ile jej ocali się z po­
topu ognia, krwi, zarazy i głodu.

Polski Centralny Komitet ratunkowy:
JE. ks, arcyb. J. Weber, JE. ks, biskup P. P. Rhode, 
JE, ks. biskup E, Kozłowski, Antoni Karabasz, pre­
zes, P. Rostenkowski, pierwszy wiceprezes, Anna 
Neumann, drugi wiceprezes, Stanisław Osada sekre­

tarz, J, F. Smulski, kasyer.
Ks. W. Zapała, ks. W. Krakowski, ks. W. Wojtalie- 
wicz, Fr, Grutza, K. Żychliński, Fr. Porzuczek, M. 
Sakowska, A. Rakoczy, J, Handtke, F, Barć, J. S, 
Konopa, M. Osuch, J. Bartmański, St. Zalecki, rl. 
Setmajer, dr. T. Starzyński, E. Napieralska, L. W o­
łowska, M. Weyna, T. M. Heliński, ks. T. Bona, S. 
Kolanowski, J. Magdziarz, J. S. Rybicki, J. Stryjak, 
J. Dembiec, dr. J. Tenerowicz, M. Madajewski, dr. 
F, E, Fronczak, Ign, K. Wbrwiński, N, L. Piotrow­
ski, Ign, Czerwiński, dr. K. Wagner, St. Walkowiak, 

dr, Kałusowski, dr, Drobiński,
'■ ♦♦♦♦4 + 4 * 4 4 4 ,4444*4444* 44 4 4 ** 4 4 * 4  44444*4 4l*J!

Zeppeliny nad wybrzeżami 
angielskiemi.

(P, B. K.) Po raz pierwszy dawno zapowiadzia- 
na akcya za pomocą Zeppelinów na Anglię została 
przedsięwzięta. Reuter donosi następujące szcze­
góły ataku niemieckiego z powietrza na angielskie 
miejscowości nadbrzeżne: Dwa Zeppeliny zbliżyły 
się od strony morza i o godz, 8-mej min. 30 zrzuciły 
4 bomby. Tylko jeden ze statków zatrzymał się oko­
ło 10 minut nad Yarmouth i poleciał potem w 
wschodnim kierunku. O godz. 11 min. 40 pojawił się 
drugi Zeppelin nad miastem, przybywając od połu­
dniowo-zachodniej strony lądowej i szybko przele­
ciał ponad Yarmouth, nie zrzucając jednak bomb, 
znikł potem w wschodnim kierunku. Policya oświad­
cza, że przed i po ataku Zeppelinów nie otrzymała 
żadnego doniesienia o ich zbliżaniu się. Dwa statki 
przeleciały nad Cromer o godz, 8 min 30, Władze 
powiadomione o obecności Zeppelinów nad Yar­
mouth, kazały pogasić wszystkie światła, tak że mia­
sto było pogrążone w ciemnościach. Statek napo­
wietrzny obleciał w kole miasto i znikł nie zrzuciw­
szy bomby. W Sheringham zjawił się Zeppelin o 
godz. 8 min. 45 nad miastem, obleciał kołem kościół 
i można go było widzieć dobrze okiem. Zrzucił jednę 
bombę, które przebiwszy dach, wpadła w wnętrze 
domu, ale nie wybuchła. Rura przymocowana do 
bomby urwała się, bomba wpadła do mieszkania, w 
którem znajdowała się kobieta i mężczyzna, któ­
rzy cudem uszli niebezpieczeństwa. Potem Zeppe-



liny znikły w kierunku morza. W Kunton ludność 
posłyszawszy szurgot motorów Zeppelina, wyległa 
na ulice i przyglądała mu się. Twierdzą, że Zeppelin 
leciał w wysokości 2600 metrów. W Yarmóuth 
znaleziono potem jeszcze dwie bomby,  ̂które nie 
pękły, każda z nich ważyła około 6 funtów. „Daily 
Chronicie“ donosi, że pierwsza wiadomość o przy­
byciu Zeppelinów nadeszła we wtorek wieczorem o 
godz. 8-mej z Amsterdamu do Londynu. Donoszo­
no, że Zeppeliny znajdują się nad morzem Północ- 
nem. Dziwaczne są opowiadania ludności. Jedni 
widzieli coś w rodzaju Zeppelina, inni tylko promie­
nie światła na niebie, inni znów opowiadają, że Zep­
pelin wyglądał jak wielki kościół na niebie, wszyscy 
jednak dobrze słyszeli szurgot propełerów. „Daily 
Maił“ powiada: Zeppeliny po raz pierwszy się więc 
zjawiły nad Anglią. Naród angielski będzie coraz 
więcej musiał zaciskać zęby i wytężać siły tem wię­
cej, czem częściej krążowniki niemieckie i niemiec­
kie statki napowietrzne zjawiać się będą nad wy­
brzeżami angielskiemi i atakować będą miasta i bez­
bronnych obywateli. Pismo twierdzi, że Niemcy 
bombardowali otwarte miasta i miejscowości bez 
wszelkiej wartości wojskowej. Szkody wyrządzone 
w Yarmóuth wynoszą kilka tysięcy funtów. Okien 
samych wybito za 100 funtów. Czwartkowe pisma 
poranne angielskie zamieszczają szpaltowe sprawo­
zdania o wyprawie Zeppelinów niemieckich, głównie 
zajmują się jednak napaścią na Yarmóuth, „Timesy 
opisują w ten sposób napaść na Yarmóuth: W Yar- 
mouth nastąpił dziś silny wybuch, jakby z armaty 
wystrzelonej na głównej ulicy. Bez względu na 
ostrożność wskazaną przez władze ludność wybie- 

' gła na ulice, by zobaczyć, co się się dzieje. Zaraz 
słyszano krzyk w 5 czy 6 miejscach miasta. Co się 
potem stało, nie da się stwierdzić, bo władze kaza­
ły zaraz zamknąć światło elektryczne, W ciemności 
ludzie uciekali do pomieszkań. Jasnem było, że przy­
czyną zamieszania był statek napowietrzny.^ Jaki 
to był statek, nie wiedziano, przypuszczano jednak, 
że był to Zeppelin, bo widziano wielkie reflektory 
na niebie. Statku nieprzyjacielskiego już potem nie 
widziano. Nie przedsięwzięto też nic przeciw na­
pastnikowi, bo wojsko pomagało policyi w stwier­
dzeniu szkód. Dotąd znaleziono 2 czy 3 trupy. 
Zniszczone budynki nie pozostawiają wątpliwości, 
że szkody muszą być ciężkie, dotknęły zaś głównie 
domy prywatne. Gmachy publiczne nie zostały 
poważnie uszkodzone. Na ulicy Piotra zniszczono 
wiele domów prywatnych. Jedna z bomb padła tuż 
obok kościoła" św. Piotra. Odłamki rozprysły się 
na wszystkie strony. Po 10 minutach atak był skoń­
czony, a 2 minuty potem zjawiły się już karetki po­
gotowia. Straż pożarna się zjawiła, ale dotąd nigdzie 
nie ukazał się pożar. Wielka część ludności pokryła 
się w piwnicach. Dalej donosi korespondent „Ti- 
mesów“ , że pomiędzy rannymi znajduje się żołnierz 
z ciężkiemi ranami na piersiach. Pewna pani opo­
wiada: Szłam po głównej ulicy, gdy posłyszałam 
znany szurgot propełerów statku powietrznego. 
Myśląc, że to aeroplany, spojrzałam w górę. W tej 
chwili rozległ się huk, zajaśniało nagle niebo jakby 
od reflektora. Biegłam do mego mieszkania. Jedna 
z bomb upadła na kraj i rozbiła bruk kamienny na 
ulicy. Gdy jeden z przechodniów w tej chwili po- jj 
chwycił odłamki bomby, były jeszcze gorące. Tuż j 
obok tego miejsca stał posterunek, który natych- j 
miast zaczął do statku strzelać. Wszyscy ludzie opo- j 
wiadają, że widzieli, jak światło zabłysło, a potem 
rozległ się huk,
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Nędza na ziemiach polskich.
„Piast“ , krakowski tygodnik ludowy, redagowa­

ny przez posła Bojkę, zamieszcza na czele ostatniego 
zeszytu odezwę posła ^vTtosa w sprawie nędzy w 
Galicyi, którą to odezwę cenzura częściowo skreś­
liła, na drugiem zaś miejscu znajdujemy artykuł któ­
rego główne ustępy brzmią:

Ziemia co chleb rodziła, poorana kulami, na la- 
ta całe zniszczona, rodzić będzie zamiast pszenicy i 
żyta lebiody i chwasty.- A ci, co w domu  ̂ zostali? 
Ci mieszkają w norach ziemi, jakie zostawiły armie, 
które tu walczyły i mrą setkami z zimna i głodu. Bo 
nie oomyślał o tem nikt, aby ich nakarmić i dać im 
dach ciepły nad głową. Armie które tędy przeszły, 
zabrały im wszystko... wszystko... nawet drzewo, 
węgiel, zapałki i naftę... o chlebie nie mówiąc. Jedne 
w drodze rekwizycyi za kwitem lub za gotówkę — 
inne, i to częściej, bez — tych formalności.

Czasem, kiedy przez wsie lub miasteczka prze­
jeżdżają treny z chlebem, pędzą za tymi wozami gro­
mady ludzi kilometrami całymi i wyciągają błagalne 
ręce o chleb, który im zrzucają litościwi żołnierze. 
„Chleba“ rozlega się jeden jęk straszny i jedno wo­
łanie rozpaczne wskroś polskiej krainy, wzdłuż i 
wszerz mogiłami jej dzieci usianej.

Niech to wołanie dotrze tam, gdzie trzeba. Niech 
się poruszą serca, co czuć jeszcze zdolne tę naszą 
niedolę najcięższą!

W braku innych środków komunikacyjnych,, 
niech ten chleb rozwożą treny wojskowe, byleby oii 
był, był zaraz! Chleba dajcie ludowi! Inaczej doj­
dzie do tego, że ci, których oszczędziły kule na po­
lach bitewnych, po powrocie do domu zastaną jeno 
mogiły tych, co w domu pozostali!,..

Wokoło wojny.
Niemiecka ofenzywa na zachodzie.

(P. B. K.) W rozpatrywaniu nieudanej ofenzy- 
wy Joffre‘a powiada „N. Rotterdamsche Courant : 
Gdy zalanie okolic nad Izerą powstrzymało Niem- 
ców, nastąpił nieomal zastój w operacyach, na ogół 
jednak Niemcy pozostali stroną, atakującą. Ataki 
ich były jednak bez skutku. W połowie grudnia 
zdawało się, jakoby niemieckie siły wyczerpane ata­
kami i wysyłkami wojsk na wschód, miały stać się je­
szcze słabszemi niż poprzednio. Chwila zdawała się 
zbliżać dla sprzymierzeńców, aby nieprzyjaciela wy­
rzucić przynajmniej z kraju do jego granic, I rzeczy­
wiście sprzymierzeńcy podjęli działania zaczepne 
atakując tu i tam, ale bez skutku. Zdobyto jednę 
nakrywkę, znowu ją stranono; 100 metrów terenu 
zdobyto, znów go utracono. Na _ ogół ponowny 
powstał zastój. Pierwszem zdarzeniem o więltszem 
znaczeniu była klęska sprzymierzonych pod Soissons, 
ale teraz Niemcy na całej linii podjęli ofenzywę.

Nowe walki we Fłandryi,
(P, B, K.) Amsterdamski „Handelsbladet“ do­

nosi z Furnes: Od kilku dni widać znowu ożywie­
nie na froncie. W okolicy Nieuport i Ypres toczą 
się znowu walki. Małe kanonierki usiłują po ka­
nale furnskim przedostać się do Nieuport. Kanonier­
ki te ostrzeliwają zatopiony kraj jak jeżdżące ba- 
terye.

Niemiecka łódź podwodna
zatopiła we czwartek parowiec angielski, który z 
szkockiego portu nad Firth of Leith jechał do Rotter­
damu. Załoga parowca zdołała się wyratować na 
angielskie wybrzeża. z

17 lotników niemieckich nad Nancy.
(P. B, K.) Pisma zagraniczne donoszą, że nad 

Nancy zjawiło się dnia 5-go stycznia kilku lotników 
niemieckich i wykonało 17 ataków na miasto, Niem­
com udało się wyrządzić poważne szkody gmachom 
wojskowym i zabić wielu żołnierzy. Wielka część 
miasta jest zniszczona wskutek bombardowania z 
powietrza.
Krążownik niemiecki „Karlsruhe“ wciąż jeszcze w 

morzu Ałlantyckiem.
{P. B. K.) „London News“ donoszą, że niemiec­

ki krążownik „Karlsruhe“ wciąż znajduje się jesz­
cze na wodach Oceanu Atlantyckiego. W ostatnicn 
2 tygodniach zdołał zatopić 11 okrętów handlowych.

Francuskie doniesienie ze środy.
(P. B. K.) W okolicy Nieuport odbyła się do­

syć silna walka artyleryjna, podczas której nieprzy­
jaciel daremnie usiłował zniszczyć nasz most u ujścia 
Yzery, nodczas gdy nam udało się zniszczyć część 
fortyfikacyi nieprzyjacielskich pod St. Georges i pod 
folwarkiem Union. W okolicach Y près i Lens były 
wałki artyleryjne ze zmienną siłą. Blangy ostrzeli- 
wano silnie, atak piechoty jednak nie nastąpił. Ge* 
Somme aż do Argonne i w okolicach Soissons, Cra- 
onnes i Reims nie było nadzwyczajnych wypadków. 
W okolicy obozu Chalons i na północ od Perthes_ i 
Massiges artylerya nasza ostrzeliwała skutecznie 
fortyfikacye nieprzyjacielskie. W Argonach, w lasku 
La Crurie nieprzyjaciel silnie zaatakował jeden z 
naszych rowów. Wojska nasze, które gwałtownym 
atakiem zostały odparte, dwoma atakami odebrały 
Niemcom nasamprzód większą część, potem całe 
utracone pozycye i utrzymały się w nich. W St. Hu­
bert Niemcy za pomocą min wysadzili w powietrze 
północno-wschodni kąt naszych pozycyi. Wojska 
nasze iednak rzuciły się na przekopy i nieprzyjacie­
la do nich nie dopuściły. Na północno-wschodni za­
chód od Pont a Mousson w lasku Le Pretere zdoła­
liśmy usadowić się 100 metrów przed pozycyami nie- 
mieckiemi onegdaj tam zdobytemi, aczkolwiek 
nieprzyjaciel zrobił kontr-atak. W okolicy Thann 
odbyły się walki artyleryjne, które wypadły na na­
szą korzyść. —- Wieczorem o godzinie 11 wydano 
następujące sprawozdanie: Wczoraj wieczorem nie­
przyjaciel usadowił się w jednym z rowów naszych 
na północ od Notre Dame de Lorette, dziś rano wy­
pędziliśmy go stamtąd i odebraliśmy mu przeszło 100 
jeńców. nocy na 20-go na południe od Thiepal 
atak nieprzyjacielski doszedł aż do przeszkód dru­
cianych, ale został odpartyj Ten sam ios spotkał 
następujące po sobie ataki pod La Boiselle, W Ar­
gonach atak nieprzyjacielski człowieka przeciw czło­
wiekowi został odparty pod La Fontaine aux
Charmes. , c .

„Petit Parisien" donosi, że z rozkazu władz bois­
sons zostało przez mieszkańców opróżnione.

Francuskie sprawozdanie z czwartku.
(P. B. K.) Na froncie od morza aż do rzeki Lys 

odbyły się walki artyleryjne, tak samo na froncie od 
Lys do Sormo. Na płaszczyźnie od Notre Dame do 
Loretto odbyła się walka, o której już wczoraj dono­
szono. Na południe od Somme i Aisne odbyły się w 
kilku miejscach walki artyleryjne, za pomocą których 
zmusiliśmy do umilknięcia nieprzyjacielską artyleryę. 
W Szampanii na wschód od Reims, w okolicy Presnes 
les Marquises i Mronviller zniszczyliśmy nieprzyja­
cielskie fortyfikacye i zmusiliśmy nieprzyjaciela do 
opuszczenia jego nakrywek. Dalej wysadziliśmy w 
powietrze nieprzyjacielski magazyn z  ̂ amunicyą. 
Na północ-zachód od Beau Séjour postąpiliśmy, pod-

stępem wziąwszy do niewoli 3 warty nieprzyjaciel­
skie i usadowiliśmy się tam. Nasza artylerya na pół­
noc od Nassiges wzięła górę. W Argonach położenie 
jest bez zmiany. Na południe wschód od St. Mihiet 
w lesie Apremont wzięliśmy 180 metrów rowów nie­
przyjacielskich i odparliśmy ataki nieprzyjacielskie. 
Na północnym zachodzie od Pjnt a Nonason, udało 
się nieprzyjacielowi, który wykonał silny kontr-atak, 
odebrać znowu 20 metrów z 500 utraconego obszaru, 
któreśmy mu przed kilku dniami odebrali. Trzyma­
my się jednak na pozycyi Henn pod Solcherlich- 
Hertmansweilerkopf. Od nocy z 19-go na 20-go sty­
cznia toczy się walka piechoty. Postąpiliśmy powoli 
na obszarze niesłychanie trudnym,

Agitacya za pokojem w Paryżu.
(P. B. K.) „Voss, Ztg.“ donosi, że w Paryżu agita­

cya za pokojem nie ustaje. Wydaje się wciąż ta­
kie odezwy, jak np.: „Oszukują nas.  ̂„Echo de Pa­
ris" powiada, że chodzi tu o manewr niemiecki, prze­
ciwko któremu powinna wystąpić energicznie poli- 
cya. W odezwie wyżej wymienionej bronią armii 
niemieckiej przed zarzutami czynionymi jej przez 
francuską komisyę śledczą, która badała rzekome o- 
krucieństwa niemieckie. Odezwa oskarża o okru­
cieństwa żołnierzy francuskich.

Niemcy w Łodzi,
(P. B. K.) Paryski „Temps“ donosi z Piotrogra- 

du, że komendant niemiecki miasta Łodzi wydał na­
stępujący rozkaz: Ponieważ rząd rosyjski zabronił 
kupcom rosyjskim płacić swe rachunki, które mają 
u Niemców i Austryaków, nakazuje kupcom łódzkim 
natychmiast płacić te rachunki. W razie nieposłu­
szeństwa zostaną ukarani w sposób najostrzejszy.

Z prywatnej strony donoszą nam, że adjutantem 
komendanta Łodzi jest adwokat dr, Zygmunt Dziem­
bowski,

Doniesienia rosyjskie,
(P. B. K.) Wiedeńska Korrespondenz Rundschau 

donosi z Kopenhagi: Urzędowe sprawozdania rosyj- 
skie mówią o stosunkowym spokoju na wszystkich 
frontach. Powiadają jednak, że sprzymierzeńcy są 
w ofenzywie, nie mogąc jednak nigdzie przerwać linii 
rosyjskich. Brzegi Rawy sprzymierzeńcy znowu za­
jęli, Rosyanie mają jednak nadzieję ich stamtąd wy­
przeć, Na lewym brzegu Wisły, szczególnie na fron­
cie Borzymów-Rawa, Niemcy podejmują ataki. W 
okolicy Mławy silne oddziały niemieckie przeszły do 
ofenzywy, M^zdłuż linii Kozłow-Zakrzew-Sucha 
Niemcy pod osłoną ciężkiej artyleryi podejmują dzia­
łania zaczepne. Pod Gąbiniem atak niemiecki był 
skuteczny, ale wskutek porażek w okolicy pozostał 
bez skutku. Sprawozdawcy wojenni pism rosyjskich 
donoszą, że Rosyanie ze względu na niepogodę za­
stawili swą działalność w Galicyi. Drogi są wprost 
nie do użycia, W Karpatach P.osyanie cofnęli się na 
lepsze pozycye, gdzie odczekają stosowniejszej po­
gody.

Walki na Kaukazie.
(P. B. K.) „Temps“ donosi z Piotrogradu: Zacię­

tość, z jaką walczą Turcy od 7-go stycznia pod Ka- 
raurgan, jest dowodem, że zdają sobie sprawę z tego, 
że od wyniku tej bitwy zależy przyszłość ich panowa­
nia w Armenii, W bitwie tej Turcy stracili już dwa 
całe pułki, 52-gi i 92-gi. Korespondent „Timesów 
donosi z Piotrogradu: Bitwa pod Karaurgan toczyła 
się 15-go bm. jeszcze z tą samą zaciętością. Zdawało 
się jednak, że zwycięstwo przechyla się na stronę Ro- 
syań. Według ostatniej depeszy namiestnika Kauka­
zu, Turcy są wypędzeni z całej okolicy po drugim 
brzegu rzeki Czorok, Wschodnia część frontu  ̂Kau­
kaskiego powoli, ale pewno oczyszcza się z niebez­
pieczeństwa tureckiego. Z drugiej strony armia tu­
recka pod Erzerum poniosła zupełną klęskę. Wscho­
dnia część frontu nie jest jeszcze oczyszczona z re- 
gularnego wojsko tureckiego i Kurdów. Okrucień­
stwa popełniane przez Kurdów na ludności perskiej 
rozwiały wszelkie złudzenia w Teheranie o przyjaźni 
tureckiej. „Birżewija Wiedomosti“ donoszą,  ̂że 
rząd perski wysłał w pole szczepy górskie uzbroiw­
szy je poprzednio.Przegląd polityczny.

Bethmann Hollweg w Berlinie.
(P. B. K.) „Frankfurter Ztg." donosi, że kanclerz 

przybył do Berlina dla rozpatrzenia różnych spraw 
gospodarczych, W sprawach tych konferował z 
różnymi sekretarzami stanu, ministrami i innemi oso­
bistościami politycznemi. Prawdopodobnie w krót­
kim czasie wyjdą nowe rozporządzenia. Oprócz te­
go kanclerz przy tej sposobności konferował z róż­
nymi ambasadorami i posłami. Prywatnie dowiadu­
jemy się, że w niezadługim czasie ma wyjść nowe 
rozporządzenie rządu, że do chleba ma być dodawa­
ne 10 proc. cukru. Ponieważ gospodarze wciąż jesz­
cze spasają wielkie ilości zboża, przeto rząd naka­
że w niezadługim czasie pozabijać wielkie ilości nie­
rogacizny. Gdyby i te zarządzenia nie osięgły po­
żądanego skutku, rząd nosi się z zamiarem skonfi­
skowania wszystkich zapasów zboża, które sam bę­
dzie racyami rozdzielał.
Nowy minister austryaeki dla spraw zagranicznych
w tych dniach przejeżdżał będzie przez Berlin w dro­
dze do głównej kwatery niemieckiej. W głównej 
kwaterze spotka się także z Bethmannem Hollwe- 
giem. W drodze powrotnej odbędzie konferencye z 
ministrami niemieckimi.



Rokosz wojska w Portugalii.
(P. B, K.) W Lizbonie położenie jest daleko tru­

dniejsze, niż rząd to przyznaje. Znaczna część wojska 
jest monarchistyczną. W całym kraju aresztują ludzi 
gromadnie. Wszędzie staczają się walki pomiędzy 
wojskami rządowemi i monarchistami. Z Hiszpanii 
przybywają znaczne gromady dobrze uzbrojonych 
monarchistów, pomiędzy nimi wielu byłych ofice­
rów. Nastrój w kraju jest wrogi rządowi. Biuro 
Reutera donosi z Lizbony: Kilku oficerów monarchi- 
stycznych podniosło rokosz i usiłowało namówić 
wojsko do powstania przeciw republice. Chodziło 
o oficerów 21-go pułku kawaleryi i 5-go pułku pie­
choty. Rząd zdołał jednak ruch opanować. Mnó­
stwo żołnierzy aresztowano. Również aresztowano 
także kilku starych przywódców monarchistycznych, 
którzy przekroczyli granicę.

Niepokoje w francuskich Indochinach
(P. B. K.) Francuski minister kolonii donosi, że 

w listopadzie wybuchły w Indochinach niepokoje, 
Nasamprzód rozbójnicy chińscy przybywając od 
granic Jymmen napadli na postrunek w Samman i 
usiłowali przywłaszczyć sobie kasę państwową z 100 
tysiącami dolarów. Zabiwszy zarządzającego, połą­
czyli się z niespokojnymi żywiołami miejscowymi i 
stawiali silny opór wysłanej przeciwko nim milicyi. 
Dopiero gdy nadeszli strzelcy z Hanei, rozbójnicy 
się wycofali, niszcząc po drodze telegrafy. W wal- 

która się wywiązała z strzelcami, rozbójnicyce
mieli poważne straty.

Wiadomości z b  świata.
Niemcy marzyli zawsze tylko o pokoju i braterstwie.

(P. B. K.) Nowojorska gazeta „Herold“ w świę­
ta Bożego Narodzenia ogłosiła odpowiedzi na zapy­
tania, wysłane do przedstawicieli różnych państw 
o obecnej wojnie. W imieniu Niemiec odpisał „szef 
misyi niemieckiej w Stanach Zjednoczonych“ były 
sekretarz stanu Dernburg i w odpowiedzi zaznaczył, 
że Niemcy nigdy o czem innem nie marzyli jak o po­
koju i braterstwie narodów.

Śmierć generała Stoesla,
(P. B, K.) Nieszczęśliwy obrońca Portu Artura 

generał Stoesel zmarł. Jak wiadomo, Stoesel przez 
jakiś czas był nieomal bohaterem narodowym, póź­
niej się okazało, że kradł na wielką skalę i poddał 
Port Artura, chociaż twierdza długo się jeszcze 
mogła bronić. Sąd wojenny skazał go na karę śmier­
ci, ale car go ułaskawił. Stoesel utracił wzrok i był 
sparaliżowany. Ostatnie lata swego żywota spędził 
żyjąc z wsparć swych przyjaciół.

Ostrzejsza kontrola obcokrajowców w Norwegii.
(P. B. K.) Norweskie ministeryum sprawiedli­

wości nakazało ostrzejszą kontrolę wszystkich prze­
jeżdżających przez Norwegię i mieszkających tam 
obcokrajowców. Każdy, u którego zamieszka ob­
cokrajowiec, zobowiązany jest donieść o tem poli- 
cyi w ciągu 24 godzin i podać dokładnie nazwisko, 
stanowisko, ostatnie miejsce pobytu i cel pobytu w 
Norwegii. W Norwegii jest obecnie 40— 50 tysięcy 
obcokrajowców.

Zakaz pisma rosyjskiego w Paryżu,
(P. B. K.) „Humanite" donosi, że rząd francu­

ski zabronił wydawania organu rosyjskich socyali- 
stów w Paryżu „Gołos", prawdopodobnie dlatego, 
że pismo atakowało ostro rządy rosyjskie.

Strejk górników angielskich,
(P, B. K.) Głosowanie nad rozpoczęciem strej- 

ku górników w południowym Yorkshire w czwar­
tek wieczorem zostało ukończone. Wynik głosowa­
nia znanym będzie dopiero za kilka dni. „Daily 
Mail“ powiada, że nie ulega jednak wątpliwości, iż 
dwie trzecie oświadczą się za strejkiem, ponieważ 
robotnicy prą do strejku, gdyż pracodawcy bynaj­
mniej nie są skłonni do ustępstw.

„Gazetę Gdańską“ nabywać 
można na dworcach kolejowych
w Gdańsku, KohMurcie, Wrocławiu, Frankfurcie nad 
Odrą, Bydgoszczy, Toruniu, Tczewie, Chojnicach, 
Landsbergu nad Wartą, Gnieźnie, Malborku, Pozna­
niu, Sopotach, Zbąszyniu, Stupsku na Pomorzu, Ino­
wrocławiu, Jabłonowie, Elblągu, Żarach (Sorau N, L.), 

Skalmierzycach, Grudziądzu i Kwidzynie.
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Baczność!
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego,

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA” — DANZIG.

Wiadomości potoczne.
Każdą czytelniczką i każdego z Czytelników naszych pro-

simy o nadesłanie choćby tyJko w kliku słowach skreślonych 
aa karcie pocztowej każdego wypadku, jaki zajdzie w ich 
bliższej lub dalszej okolicy. Wiadomości te podawać będzie­
my _ bezpłatnie w poniższych wiadomościach potocznych. Do­
nosić prosimy stale i o ile możności jak najwcześniej.

Na ubogich wskutek pożogi wojennej w Króle­
stwie Polskiem złożył:

N, N, z Wrzeszcza 10,— mk,
Olszewska z Gdańska 5,—  „
N, N, z Gdańska 3,— „
Fr, Biedowicz z Gdańska 3,— „

razem 27,— mk.
Oficer niemiecki wzięty do niewoli na parowcu 

włoskim, „Beri. Lokal. Anz.“ donosi z Medyolanu: 
Personal parowca włoskiego, „Duc d‘Aosta“ , któ­
ry w podróży z Nowego Jorku przybył w niedzielę 
do Neapolu, opowiada, że w pobliżu Gibraltaru je­
den oficer angielski i czterech żołnierzy marynarki 
zjawiło się na pokładzie statku, gdzie aresztowali 
pewnego oficera niemieckiego, nazwiskiem v. Kel­
ler. Oficer za fałszywym paszportem wystawio­
nym na nazwisko jakiegoś obywatela amerykańskie­
go wyjechał z Ameryki.

Ameryka dla Belgii. Z Rotterdamu donosi pra­
sa niemiecka, że w porcie tamtejszym zawinie do 15 
marca 38 okrętów amerykańskich z artykułami 
spożywczymi dla Belgów. Mają one mniejwięcej 
25Q tysięcy ton zawartości, a 20 milionów dolarów, 
czyli 80 milionów marek wartości. Oby pomoc ame­
rykańskiej funkcyi Rockefellera dla Król, Polskiego 
choć w części była tak wydajną.

Bank na poddaszu. Posiedziciel Kudik z Szla-  ̂
gentyna pod Chojnicami schował swego czasu na 
poddaszu 12 750 marek, które wypłacić miał sio­
strze. Gdy teraz szukał pieniędzy, stwierdził, że ich 
niema. Skradziono mu je. Podejrzenie zwraca się 
przeciw parobkowi jego, który latem już ukradł mu 
500 marek.

Ostrzeżenie przed oszustami. Niesumienne jed­
nostki, którym każdy cel uświęca środki, nie ominą 
żadnej sposobności, by obłowić się cudzym gro­
szem; nawet tragizmu wojny i cokolwiek z tym tra­
gizmem ma styczność, nie wahają się wyzyskać na 
swą korzyść. „Dziennik Kujawski“ dowiaduje się 
naprzykład, że po domach chodzi jakiś osobnik i 
zbiera składki rzekomo na bezdomnych — nie ma­
jąc do tego żadnego upoważnienia. A  zatem — 
baczność! Kto na ten cel złożyć chce ofiarę niech 
prześle ją pod wskazanymi adresami lub do pism 
polskich, albo też wręczy ją osobie znanej i cieszą­
cej się ogólnem zaufaniem.

Obuwie drożeje. Z powodu wojny podrożało 
wszystko, jak n. p. żywność, opał, oświetlenie itd., 
ale najbardziej poszły w górę wełna i skóry. Arty­
kuły te, których tak wiele dla wojsko spotrzebowa- 
no i jeszcze wielkie zapotrzebowanie odczuwać się 
daje, ponieważ dowóz ze zagranicy ustał, podskoczy­
ły w cenie tak, że zwyczajna skóra bydlęca, z jakiej 
robi się buty do pracy, a która dawniej kosztowała 
funt 2,20 mk., dziś kosztuje funt po 7,50 mk., a więc 
przeszło trzy razy tyle, co przed wojną. To samo 
dzieje się i z podeszwami, które co tydzień są droż­
sze. Nie dziw tedy, że i obuwie znacznie podrożało, 
i jak przewidzieć można, znacznie jeszcze podrożeje, 
skoro będące jeszcze w składach zapasy się wyczer­
pią, gdyż wszystkie prawie fabryki robią obuwie dla 
wojska i z powodu drożyzny towaru oraz dla braku 
ludzi do pracy swoim odbiorcom dostarczać nie 
mogą.

8 miesięcy więzienia za śpiewanie francuskich 
piosenek. Sąd wojenny w Diedenhofen w Lotaryn­
gii niemieckiej skazał górnika Wiktora Besona na 
ośm miesięcy więzienia za to, że śpiewał głośno pio­
senki. Śpiewaniem owych piosenek miał okazać 
państwu swe wrogie usposobienie. Wysoką tę ka­
rę wymierzono Besonowi pomimo, że jego syn i 
zięć służą we wojsku niemieckiem. — Donosi o tem 
pismo berlińskie „Vorwärts“ ,

Jeńcy niemieccy zajmują się w Rosyi prze­
ważnie karczowaniem lasów, celem przygotowania 
ziemi pod uprawę zboża.

Korespondencye z jeńcami w Rosyi, Jak wia­
domo, duńskie Towarzystwo „Czerwonego Krzyża“ 
podjęło się bezinteresownego pośrednictwa w prze­
syłaniu listów do jeńców niemieckich i austryackich 
do Rosyi i na odwrót. List nie zaklejony należy za­
adresować do jeńca, włożyć do drugiej koperty i na­
pisać na niej adres: „An die die Vermittelungsstelle 
des Roten Kreuzes in Kopenhagen Christian IX. 
Gad. Nr. 51“ . List do środkowej Rosyi jedzie 3—4 
tygodni.

Przesyłki pocztowe muszą iść aż do szwedzkiej 
stacyi Haparanda, wysuniętej najdalej na północ, a 
stąd odsyła się je wozem do najbliższej poczty fin­
landzkiej, Codziennie otrzymuje duński „Czerwony 
Krzyż“ kilkaset listów do jeńców w Rosyi. Każdy 
list jest odczytywany dla zbadania treści. Jest to 
w interesie jeńców w Rosyi, ponieważ o ile taki list 
coś zawiera, co władze rosyjskie uznają za niesto­
sowne, zostaje zniszczony, a na tem cierpią jeńcy. 
Zarząd „Czerwonego Krzyża“ podaje do powszech­
nej wiadomości, że byłoby znacznem ułatwieniem, 
przyśpieszającem ekspedycyę listów do jeńców, gdy­
by były pisane po niemiecku. Listy pisane po pol­
sku i czesku tłómaczą zamieszkali w Kopenhadze 
Polacy i Czesi, natomiast nie ma komu tłómaczyć

listów węgierskich. Adres musi być bezwarunkowo 
bardzo wyraźnie napisany.

Duńskie Iow. „Czerwonego Krzyża“ za bezin­
teresowną pracę obywatelską zasługuje na uznanie
i wdzięczność.

Hel. Wielkiego połowu byklingów dokonano W 
tych dniach w zatoce gdańskiej. Natychmiast wy­
słano je koleją lub umieszczono we wędzarniach. 
Również wyłowiono znaczną ilość świeżych śledzi,

Olsztyn. Przez nieostrożność zastrzelił swego 
syna Fritz, należący do 1 batalionu pospolitego ru­
szenia w Ostródzie. Kazał on swemu nieposłusz­
nemu synowi na karabin złożyć przysięgę, że się po­
prawi. Gdy potem wymachiwał niezręcznie kara­
binem, padł strzał, który syna zranił śmiertelnie. Za 
ten czyn Fritz odpowiadał przed polowym sądem 
wojennym, który go skazał na rok więzienia.

W I E L K O P O L S K A ,
Gniezno. Śmiertelnie ranionym został przy 

zderzeniu dwóch automobilów w Poznaniu robotnik 
Jołowicz z Gniezna; wypadł z automobilu tak nie­
szczęśliwie, że odniósł pęknięcie czaszki, któremu 
wkrótce uległ.

Pobiedziska, Na linii Poznań— Gniezno podczas 
jazdy zapalił się wagon pociągu towarowego, w któ­
rym przewożono konie. Zanim na następnej stacyi 
ugaszono ogień, padły dwa konie, a drugie znacznie 
się poparzyły. Dozorca wyskoczył z płonącego wa­
gonu i ciężko się poranił. Przyczyną pożaru miała 
być nieostrożność.

IRY, Powieści dla ludu, Z licznymi obrazkami. Za­
wierają następujące powiastki : I, Piotr i Jagna 
Bandurkowie. — II, Jak się pan Amandus Fifir- 

' dowski zaręczył? -— III, Kasia. — IV. Wspomnie­
nia o mojej matce. — V. Marya-Aniela. Opo­
wiadanie z krwawych dni 1831 r. — VI, Listy Ma­
rysi do Antka. Cena 1,50 mk. Z przesyłką 1,70 mk.

Bardzo ładne i ciekawe te opowiadania — uroz­
maicone dość licznymi obrazkami na pewno zajmą 
każdego czytelnika. Polecamy je gorąco każdemu, 
gdyż książka ta jest stosunkowo dość obszerna i ta­
nia, — Zamawiać należy pod adresem:

„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig,

Mały katechizm religii katolickiej dla dyecezyi cheł­
mińskiej. Wydany za rozporządzeniem arcypa- 
sterskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. 

Katechizm (tak zw. „duży“) religii katolickiej dla 
dyecezyi chełmińskiej. Trzecie wydanie. Za roz­
porządzeniem arcypasterskiem. W oprawie płó­
ciennej : 50 fen. Z przesyłką 60 fen.

Oba katechizmy te, wydane nakładem biskupie­
go generalnego wikaryatu chełmińskiego w Pelplinie, 
stanowią ważny podręcznik do nauki religii. Nie po­
winno ich zatem braknąć w żadnym domu polskim. 
Wysyłamy za nadesłaniem gotówki, Jako adres do 
nas wystarczy:

® „GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

Papier listowy w teczkach, z pięknymi polskimi na­
główkami, Każda teczka zawiera 5 arkuszy listo­
wych i 5 kopert. Cena teczki tylko 10 fen. Za 
nadesłaniem 50 fen. i 10 fen, na porto wysyłamy 
pięć teczek franko do każdej miejscowości.

Kto nadeśle 1,— mk. i 20 fen, na porto, otrzy­
ma dziesięć teczek pięknego tego papieru listowego 
franko. Jako adres wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

Bcrln, dnia 21 stycznia 1915.Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi!:

Wołów 955 szt.: 1 kl mięsistych,: wypasłych, licz 
czych najwyżej 4-7 lat, 52 56 mk., II kl. młodych mię 
Bistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00—00 mk 
l i t  kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypasł« 
starsze 46 50 mk., IV. kl, słabe wypasie każd.go wieku 
39 -44 mk.

Stadników 1564 szt.: I kl. mięsistych, wyrosłych 
50—00 mk., II kl. mięsistych, młodszych 45—48 mk,
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrz« 
odżywianych starszych 38—41 mk., IV  kl. umiarkowa­
nie odżywiane 36 mk.

Janoszki i krowy 2072 szt.: I, kl. mięsiste, wypasło 
jałoszki 48 50 mk., II k!. mięsiste, wypasie krowy do 
7 lat 45—47 mk., III kl. starsze wypasie krowy i pośle­
dnio rozwinięty młodsze krowy i jałoszki 4*1—43 mk,
IV kLumiarkowanie pasione krowy i jałoszki 34—37 mk.,
V kl. słabo pasiona krowy i jałoszki do 28 mk.

Cieląt 1152 szt.: I kl. tuczne 00—00 mk., II kl 
hmzne i pierwszorzędne cielaki do ssania 65-68 mk, 
i i i  kl, średnio-t.ńczne ale dobre cielaki do ssania 55— 58 
mk., IV kl. 45—50 mk., poślednie ssaki 32—40 mk.

Owiec 6022 dzt: I kl. tuczne jagnięta i młode tuczna 
skopy 53—04 mk., II kl. st.srsze tuczne skopy 49—52 mk., 
III kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 42—47 
mk., IV  kl. owce z nizin 00—00 mk.

Świń 17192 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr 
żywej wagi 72 -74 rok., II kl. mięsiste lepszych ras i krzy 
żówek tychże ważące przeszło 21/2 eentn. żywej wagi 
71—72 nsk., III kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2Vg centnara żywej wagi 00—70 mk, IV ki 
mięsiste 66 -  69 mk.. V kl. słabo rozwinięte świnie 62—64 
mk., VI kl. maciory 64—66 mk.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie­
czorkiewicz w Gdańsku.



«*
*♦

*»
« W

»*
««

«*
« í

smB a n k  L u d o w y
Ebigetr. Genossensohaft mit cnbesohrijnirter Haftpfilobt 

w SdańskEij, przy Jspengasso 47 part. 
Telefon nr. 1956, konto czekowo na poczcie nr, 943

przyjmuje depozyta,
piorąc od takowych za wypowiedzeniem 3-mIesIę-
f 2*1811!

4  i pól pi«©® nt
za wypowiedzeniem astyohraiasiowsRi 4°/0 od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banka otwartv 
»dziennie od 9 da 1 w poi.

Z A R Z Ą B s
Fr. Ornaeg, M. ianlokf. L. Lnieki.

BANK HANDLOWY
zapisana spółka z nieograniczoną poręką

w Starogardzie — P r. Stargard 
załatwia wszelkie sprawy bankowe.

---------------------  P łaci od  d e p o z y t ó w : ----------------------
4°,o za 1-miesięeznem wypowiedzeniem 

i 1j2ulo za 3-miesięcznem wypowiedzeniem 
# 5% za 6-miesięeznem wypowiedzeniem

Utrzymujemy dla wychodźców w Westfalii 
kasę depozytową w Boohara, przy ulioy Klasztornej 8. 

Konto czekowe Gdańsk nr. 2496, Kolonia (Koln) 16665. 
Żyrokonto w banku rzeszy w Starogardzie i Bochum. 

Przyjmujemy wpłaty na konto czekowe i płacimy 
3% od dnia wpłaty.

Bliższych szczegółów udzielamy^ na życzenie.
ZAHZąS

Tadeusz Schmidt. S. Tefelski. S. Kindermann.

• ■
Bank Ludowy w Zukowie I  

| udziela pożyczek i przyjmują oszczędności |
I  p ł a c ą c
| = = =  4  I procissat ----  |
| sótsownle do wypowiedzenia. |
t! Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od || 
fp godziny 12—2 po południu. §

Z A B I T O
Pizerski, Piacii. Siczkewski.

Spółce I♦Rodacy pamiętajcie o swojej
M u p l e c  C o n s n m

i kupujcie w niej swoje potrzeby.
Z a r z ą d .

B A N K  L U D O W Y
E. Q. m u. H.

Łęg- — Long Wpr, 
płaci

od depozytów  4 i p ó ł nroc.
za trzymiesięcznem wypowiedzeniem 

należy do Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 
istnieje już 14 lat ¿j

ma 845 członkó w którzy całym majątkiem za 
_ pev/ność odpowiadają, * 

obrót dwa i pół miliona marek.
Zarząd i Rada Nadzorcza posiadają 3ooooo  marek 

majątku własnego’.

Bruski.
Z a r z ą d :

Wąs. Babiński

B an k  L u d ow y  w Starogardzie
przyjmuje depozyta w każdej ilości płacąc od 
takowych 4 i 4 i pół procent wedle ugody i za» 
leżnie od wielkości kapitału i czasu wypowiedz nia 

Również udziela po niskiej stopie procentowej po­
życzek na sola- i prima-weksle pod dogodnemu warunkam 
za poręczeniem lub stawieniem pewności hypotecznej.

Dyskontuje weksle reguluje hipoteki
Godziny biurowe są codziennie z wyjątkiem niedzieli 

świąt: przed południem od 8 i pół do 1-szej
po południu „  3 i pół „  5-tej 

Adres do Banku jest: Bank Ludowy in Pr.Stargard

Prezes Rady Nadzorczej 
Cz. Nagórski

właśc. fabryki i drogeryi

Z A R Z Ą D
,Fr. Nagórski. Fr.Scharmach

b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b

J.Bocks*™r,l
hifrtowny handel win

poleca
swe obfite zapasy

w in  g ó r n o w ę g ie r  k ich

B
B
B
B
B

a

B
B 
Sł 
B 
B
S3 taa  w beczkach oryginalnych i odsiałe na 
B .-. .-. w rozmaitych odcieniach Bm a
B W S n Z Z m b°droskie, czerwone i białereń- Q
B  W w i l l M .  skie, mozelskie i szampańskie. Q
B B B B B B Q B O B B B a n B B C ID B B g a B n ia B B B B tS

BANK LUDOWY
E. G. rn. u. H.

w  L U B I C H O W I E
pod kontrolą patronatu i płaci za depozyty, czyli o 

szczędności stosownie do wypowiedzenia
4  1 4  1 p o t  p ro ce n t

Pożyczek udziela po i 5 i pół procent.
Bank otwarty w poniedziałki, środy i czwartki od 

8—12 przed poł.
Zarząd

Górecki. Mechliński. Witt.
Kuratus: K? Byczkowski.

£1 3
® D ro d zy  R o d a c y  I g
B Żądajcie od waszych kupców tylko B
O herbaty w czerwonym opakowaniu B

s Pririce of Wales
w Jest to jedyny polsk; Import H rbaty na B 
B obczyzn
BBBBBBBBBBBBBBlSBggEll B B B B B B B S B B B B

Ze względu na zastój w pracy z 
powodu wojny będą biura nasze tym­
czasowo t y l k o  p rz e d  p o ty «
dniem otwarte.

■

n e .

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łąk etc.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony 
inżynier kultury i mierniczy przysięgły

A. «faks w Pile
Schneidemuhi i. Pos«9 Alter Marki 5.

W grudniu
wyprzedajemy

10 proc. rabatem.
Wszystkie inne towary

pomimo że ceny ogromnie drożeją 
po cenach starych

Futra m ę s k ie  i d a m sk ie ,
jopy kożuchowe,5 gacie i jaki kożuch.,

jako wszystkie ciepłe artykuły
: :  dla naszych żołnierzy w  polu

są w wielkim wyborze na składzie.

O

Bekannimachnn?«
In letzter Zeit haben sich die Fälle von Unbot- 

mässigkeit der russischen Schnitter, Fluchtversuchen 
derselben und Ungehorsam gegen die Befehle, den 
Ortsbezirk nicht zu verlassen, vermehrt.

Sämtliche Behörden haben mit der grössten 
Energie gegen jede Verfehlung dieser zwangsweise 
im Lande zurückgehaltenen Russen einzuschreiten. 
Ich bestimme zu dem Zweck im Interesse der öffent­
lichen Sicherheit und in Ergänzung meines Befehls 
vom 5. Oktober 1914 für den Bezirk des XVII. Ar­
meekorps mit Ausschluss der Festungsbereiche 
Thorn, Graudenz, Marienburg, Kulm und Danzig;

1, a) Russische Arbeiter, die sich einer Unbot-
mässigkeit oder einer Widersetzlichkeit 
gegen die Arbeitgeber oder deren Vertre­
ter schuldig machen,

b) alle Personen, welche sich der Aufwiege­
lung oder Aufhetzung russischer Arbeiter 
zum Zuwiderhandeln gegen ein obrigkeit­
liches Gebot oder gegen eine Anordnung 
der Arbeitgeber schuldig machen, desglei­
chen wer in aufrührerischer oder aufhetze­
rischer Weise Missvergnügen oder Unzu­
friedenheit in Bezug auf die gegenwärtige 
oder zukünftige Regelung des Arbeitsver­
dienstes oder über die aus Anlass des ge­
genwärtigen Krieges getroffenen obrigkeit­
lichen Anordnungen zu erregen sucht, 

werden festgenommen und gemäss § 9 b des 
Gesetzes betr. den Belagerungzustand vom 
4, Juni 1851 mit Gefängnis bis zu einem Jahre 
bestraft,

2. Der Verkauf von Alkohol in Gestalt von 
Branntwein, Likören, Rum, Arrak, Kognak 
sowie Südwein an russische Arbeiter ist 
verboten.

Zuwiderhandlungen hiergegen werden 
gemäss § 9 b des Gesetzes betr. den Bela­
gerungszustand vom 4. Juni 1851 mit Gefäng­
nis bis zu einem Jahre bestraft.

D a n z i g ,  den 8. Januar 1915.
Der stellv. kommandierende General des XVII.

Armeekorps,
v. Schack,

General der Infanterie.

Vorstehenden Erlass des stellv. kommandieren* 
den Herrn Generals vom 8, 1. 1915 bringe ich hier­
mit zur allgemeinen Kenntnis mit dem Hinzufügen, 
dass derselbe in vollem Umfange auch für den Be­
fehlsbereich der Festung Danzig gilt.

D a n z i g ,  den 22, Januar 1915.
Der Kommandant, 

v. Baerenlels - Warnow, 
__________________Generalleutnant.

Bebanntmiichnojr.
Auf Grund meiner Veröffentlichung vom 

31. 7, 1914 über den Kriegs- (Belagerungs-) Zustand 
und meiner öffentlichen Bekanntmachungen vom 
18. 9, bezw. 28. 12. 1914 über die Aufhebung der Ar­
tikel 27 und 28 der Preuss. Verf. Urkunde vom 
31, 1, 1850 verbiete ich bis auf Weiteres das Erschei­
nen der Zeitung „Volkswacht",

D a n z i g ,  22, Januar 1915.
Der Kommandant, 

v. Baerenlels - Warnow 
Generalleutnant.

W  dużej wsi kościelnej 
szukam kupna lub dzierża­
wy rzeźnictwa.

Zgłoszenia upraszam do 
Eksp. „Gazety Gdańskiej“ 
pod nr. 36.

S z w a j c a r
samodzielny może się zgło­
sić od 25-go marca rb.

Polzin
Żabno (Saaben)

p Pr. Stargard

Polecam y:
gospodynie i służące.

Pozatem każdy poszukują­
cy zatrudnienia jakoteż pra­
codawcy potrzebujący łudzi 
niechaj się zgłoszają do na­
szego biura-

Amtiloher Ar&eilsnaohweis 
fur den Kr Pr. Stargard.

Telefon nr, 278.

U c z e n n i c e
przyjmnją wciąż 
fabryki cygar

Loeser &  Wolff
Starogard

Ebląg, Brunsberki
Malbork. _______

Poszukuję zaraz lub od
1-go kwietnia

p a s t e r z a
z pomocnikiem, z dojeniem, 
lub bez dojenia.
i J. Chmielewski

Izb. rzażno,
(Dzierondzno p, Morrosckin.)

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“ .

Kto potrzebuje gotówki
na 6 procent, na Jist zasta­
wny, niecn się uatj chmiast 
zgłosi. Z spłatą czekam aż do 
5 lat. Sprawa rzetelna i dy- 
sKretna. Okazać się mogę 
lieznemi pismami dziękczyn-
nemi.

I I .  O tto
Wrocław- Breslau,

Alte Taschenstr. 23/24


